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„Trak. Batorego" jest pismem 
akaaemickiem. To można o  nim 
napewno powiedzieć. Nie bęckst 
my tu wygłaszać na wstępu, zac­
nego expose ideowego. Kto bę­
dzie chciał poznać prąd deowy, 
niecn czyta uważnie artykuły , a 
lapewno w nich me znajdzie nie­

jasności.
Miłośnikom symbolów wyjaś­

niamy, że tytuł „Trakt BaUhego 
można w  różny sposób interpreto­
wać. „Trakt" no to jes* popro^iu 
„dioga". W ięc można mówić 

trak* w przyszłość" łtd.
Trakt BAT OREGO, mozc o^na 

czać, że Batory ma być nam przy- 
kłacem, co jest tem bai dziej uza 
sadnionc, że jest on patronem uni­
wersytetu, na Którym studjtijc wię 
kszość członków komitetu redakcr j 
nego..

Wreszcie „Trakt Batorego" 
lest to ulica w Wilnie. Przedłuże­
nie tej ulicy, prawdziwy trakt goś­
ciniec prowadzi tam, gdzie Bato­
ry za mocarstwowj ch czasów Pol­
ski doszedł Wiec można stąd wy­
ciągać ścisły zw lązek naszego pis­
ma z Wilnem, a także prz,'pisać 
mu tenaencje marszu traktem Ba­
ta* ego przez zabłocone w sit Wiień 
bzczyzny przez ziemie, na których 
mieszka więksość studentów Uni­
wersytetu Stefana Batorego.

Nie przesądzamy wcale, która z 
tych hipotez symbolicznego zna­
czenia tytułu naszeg.. pisma jest 
słuszna Czas pokaże

Narazie przejdźmy do i-zeczy 
realnych. „Trakt Batorego" powf 
nien się stać odbiciem wszystkich 
radości i smutków akademika w i­
leńskiego. Od ogółu akademików, 
których prosimy o  poparcie na- 
szycn poczynań, zależy, ze ty  
„Traki Batorego" uzyskał właści­
wy po2 izm  Wilno nie ma teraz, 
prócz „Traktu Batorego", radnego 
pisma młodzieży. Chodzi' więc o  
ta żę ty  brali konkurencji nie ob­
niżał poziomu, dlatego też prosi­
my o  uwagi krytyczne wszystkich 
kolegów i wszystkie jednostki, czu 
iące siłt w  piórze, zapraszamy 
do współpracy.

Do komitetu redakcj ineiro we- 
szF narazie:

T r o c h ę  s i l n e j  w o l i
Walka o front narodówy n.e 

może być organizacyjną rozgryw­
ką. Dlatego wszyscy, którzy się 
za  tym frontem opowiadają, muszą 
to robić bez żadnych ubocznych 
myśli.

Niech to będzie mottem rozwa­
żań na rema! frontu narudowego 
młodzieży akademickiej, który w 
rym roku w Wilnie skonsolidowa­
ła „blokada"', ale który wciąż stoi tcą wyrzekać się wódki, 
pod groźbą załamania się, pod 
groźbą niesclidamości.

Największą obawą, która pov,mna 
przeniknąć zwoienrmców gen. 
Franco, jest to, żeby podobne sa- 
mopozeranie się me nastąpiło we 
wstającym do życia froncie. Taka 
autofagja zaś grozi ze strony tych, 
którzy nie chcą na wstępie porozu- 
mi tai ja, przekreślić dzielącej prze­
szłości.

Oczywiście, —  jest rzeczą cięż-
papiero-

tej tendencji, gdyż wierzymy w 
ich uczciwość. Przypisujemy im 
jedynie nałóg, błąd dziedzicznoś­
ci, którego zapomocą silnej woli 
można się pozbyć.

Po pozbyciu się błędów i wad, 
przeszkadzających w konsolidacji, 
przychodzi Kolej na utrwalanie za 
sadmczych cech solidarnego fron­
tu narodowego. Zacznijmy od cech 
walki, cech pogotowia obronnego.

Antykomunizm, i jego prosta

Jak wyglaoa niesolidarnosc, , ,
, . . \  , , ,  się powstrzymać od rzeczy zgub—

załamanie się? Przykład blokada „

sów —  człowiekowi, klóiy wpadł
w nałóg. Ale gdy lekaiz tego za- konsekwencja: antysemityzm, 
żąda, człowiek o silnej woli potrafi

Cech tych nie trzeba omawiać.
nych Dlaczego cała wielka orga-

warszawska. Nie chodzi o fakt, że
się ona nie udała, ale o fakt, ze
młodzież narodowo - radykalna
nie mogła się zgodzić na wnoszę- . " ‘'*"“‘7* & . zcli nawet obsadzenie fotelow

zato dłużej trzeba się zatrzymać
nizacja polityczna nie może się nad innemi. Dzisiaj wymienimy je 
zdobyć na odrobinę silnej woli, pokrótce, znajdą one oóźniej wię- 
gdy chodzi o dobro większe, ani- cej miejsca w „Trakcie B a to reg o 1.

nic momentu obcego sprawie 
Mógłby tu być zarzut przeciw 
młodzieżv narodowo - radykalnej. 
Napewno go nie będzie ze strony 
objektywnego obserwatora, bo 
właśnie młodzież narodowo - ra ­
dykalna w Warszawie działała bez 
ubocznej myśli,; a zgodnie z pro­
gramem, który nakazuje stosunek 
rzeczowy do stanu politycznego 
Polski, a nie pizymglony sporami 
z przed ćwierci wieku.

Nie chciałbym, żeby wewnątrz 
rnontu, który się konsoliduje, p a ­
nowało zakłamanie. Głos krytyki 
(oczywiście w pewnych ramach 
przyzwoitości) musi być wzięty 
pod uwagę

W  obecnej chwili jesteśmy 
świadkami samopożerania się bol- 
szewizmu we wzajemnem wymor - 
dowywaniu się jego krzewicieli

mi­
nisterialnych swoimi ludźmi?

Organizacja fronru narodowe­
go powinna się zacząć od stwier­
dzenia, że nic nas nie obchodzą 
spory naszych ojców, ż t  zaczyna­
my życie od dzisiaj i wychodzimy 
ze stanu faktycznego dzisiejszego.

Niestety —  tak się nie dzieje.

Przykład ?

W Sejmie, na różnych innych 
polach publicznych idzie zdecydo­
wana ofensywa na szkodliwe 
wpływ} żydowskie w życiu Pol­
ski. Otóż pewne grupy ofensywy 
tej nie uznają, bo nie wyszła z ich 
inicjatywy. Takie stanowisko tych 
grup może się wydać mydleniem 
oczu, że naprawdę nie o to tu cho­
dzi. Ale my nie przypisujemy im

Więc przedewszystkiem: chrze 
ścijański, solidarystyczny ustrój 
społeczny, oparty na encyklikach 
„Rerum novarum“ i „Quadragesi- 
mo anno“ , na głębokich studjach 
św. Tomasza z Akwinu. Więc wy 
chowanie młodego pokolenia inne, 
niż to się robi teraz, gdy talmu - 
dem pedagogicznym są staie okól­
niki Janusza Jędrzejewicza i uch­
wały Z. N. P.

Dlaczego, chociaż pobieżnie, 
poruszamy te momenty? Dlatego, 
że front narodowy musi być wysił 
kiem pozytywnym a nie negacją mu 
si opierać się na głębokich podsta 
wach ideowych, a nie tylko na stra 
tegji politycznej. Te podstawy ideo 
we powinny być wskaźnikiem, pod 
stawy ideowe, a nie jednostki i 
grupy.

Konstanty Szychowski.

Bcndlg Franciszek, Bodak Wła
dysław, Bortnowski Władysław, 
Burak W ładysław, Chak.ei Zbysz­
ko, Delalicz de Laval Paweł. Gaj- 
dus Bernard, hryc Antoni, Hryna- 
szkiewiczówna Jadwiga, jeśman 
Ignacy, Juchniewicz Mieczysław, 
Krzywiec Tadeusz, Lipnicki Mie­
czysław, Łukaszewicz Emil, Mazo­
wiecki Tadeusz, Ob.ezierski Ma-- 
jan, Ołdziejewska Katarzyna, Ost­
rowski Zvgmunt, Oświecimsiki Je­
rzy, Poklewska - Koziełł Jadwiga, 
Pytlak Zazisław, Raaalska Zofja, 
Ruonicki Bohdan, Sawicki Jerzy, 
Siaorkiewicz Emanuel, Skarbek • 
Teiszewska Bożena, Stacewicz Wi 
talis, Szycnowski Konstanty, Ty­
mański Wincenty, żralski Włady­
sław i Żaba Zbigniew.

Komitet redakcyjny wyłonił re­
dakcję w liczbie czterech osóo.

Redakcja rozdzieliła między
siebie pracę nastęouiąco: ,

Redaktor naczelny: Konstanty 
Szychowski;

Sekretarz redakcji: Bożena
Skarbek - Teiszewska.

Członkowie: Emil Łukaszewicz, 
Władysław Bodak

Zarządzeniem ministra W E i OP z 
dn. ‘26 stycznia Uniwersytet Wileński 
został otwarty W znamone ko stały na 
kilku wydziałach wykłaoy z pominię­
ciem zupełnem kwestji zajmowania 
przez studentów Polanow i żydów 
miejsc w audytoi jacn.

Blokada domu aKademickiego zakon 
czyła się na skutek oświadczenia Jego 
Magnificencji Pana Rektora Jakowic- 
kiego że Uniwersytet nie bedzie otwar 
ty, aż sprawa zajmowania miejsc nie 
zostanie zgodnie zał.atwiona, O św iad ­

czenie to było potwierdzone i wykonal­
ność jego zagwarantowana pjzez Jego 
ókscelencję ks. Arćb. R. Jałbrzykow- 
skiego i Dyłych Rektorów, MIEDZY 
INNYMI OBECNEGO JM, EEKTO 
RA W. STANIEWICZA.

Uniwersytet został utwarty.

Czy młodzież żydowska zgodziła 
się siedzieć osobno1? — NIE.

Nawet na medycynie w sobotę pro- 
wokacyinie zajęła różne miejsca w sa­

lach.

A może młodzież polska zrezygno­
wała ze swoich postulatów? — NAPĘ  
WNO N IE 1

M ino nieustępliwości p. Miuistrr., 
i ustąpienia z irzędu p. Rektora Jako- 
wickiegu, słowo dane jjizez niego NIE 
STRACIŁO NA SWEJ MOCY..

Sądzimy, że zydzi zrozumieją, że je 
żeli ktoa ich nie znosi, jeśli nie chce 
z nimi siedzieć, to czas najwyższy —

Czas najwyższy, aby żydz zrozumieli 
że jeśli ich ktos nie znosi, i nie chce 
utrzymywać z nimi żadnych stosun 
kow (a taką jest 99 proc. młodzieży;

— niech się nie pchają na mii jsca za 
jęte przez poiską młodzież.

Akademicy Polacy zachowywali się 
z największą powściągliwością, dając 

wyraz swemu niezmiennemu stanowis­
ku.

Mamy zaufanie, ze obecny Pan Re­
ktor, JARO JEDEN Z GWAR AN 
To W  SŁOWA NAM d ANEg O. potrą 

f i aktom prowokacyj żydowskich sku­
tecznie przeciwstawić sięs

Na to oczekuje cała polska inio 
dzież akademicka,, aby móc spokojnie 
pracować. Dotąd żydzi nam to unie­
możliwiali.

D yżu ry człcnków Redakcji
Członkowie redakcji dyżurują 

w dn. 5, 8, 9, 10 lutego w godzi­
nach 12 —  13, 9-go bm. oa godz. 
13,30 —  14.30 w lokalu redakcji 
„Słowo".

W godzinach wyżej podanych

przyjmowany jest materjał do n< 
stępnego numeru oraz udzielane są 
w  związku z tem wyczerpujące in­
formacje zainteresowanym Kole­
żankom i Kolegom..'

Gd Redakcji
„ t y g o d n i  A k a d e ­

mickiego'*
Po tylu łatacn serdecznego 

współżycia z czytelnikami „Ty­
dzień Akademicki", kolumna aka­
demicka przy „Słowie", redago­
wana przez „Myśl Mocarstwow e * 
przestaje wychodzić.

„Tydzień Akademicki", zapocząt 
kowan> niegdyś przez Bortkiewi­
cza i Folejewskiego, był spocząt- 
ku pismem o charakterze literac­
kim. Porem, przeszedłszy poa re­
dakcję Krasowskiego, przekształ­
cił się na organ polityczny dużego 
odłamu młodzieży i przybial wkoń 
cu zdecydowane oblicze ,deov * 
Myśli Mocarstwowej.

W trzecim roku sw ego istnie­
nia redagowany byt pr^ez Kon­
stantego Szydłowskiego, w  
czwartym przez Jadwigę Pokłew- 
ską - Koziełł, w ostatnim romi zaś 
swego istnienia przez Władysława 
Bodaka.

W „Tygodniu Akademickim" 
pisywało wielu wybitnych publicy­
stów akademickich. W szystkie ak­
tualne zagadnienia młodzieży znaj 
dowały ujście na łamach „Tygoa 
n,a Akademickiego", który wybił 
się na czoło wszystkich pism aka­
demickich w  Wilnie, a nawel zaj- 
.nował uznane miejsce w puolicy- 
styce młodzieżowe/ całej Polski.

„Tydzień Akademicki* przesta­
je wychodzić nie dlatego, że za­
brakło mu tematu, czy też w spół­
pracowników. Chodzi o to, żr na 
horyzoncie ideowym zarysowała 
się potrzeba rozszerzeni5 frontu 
D,o pracy musieli wejść ludzie z 
różnych organizacyj, ażeby w 
mysi realizacji solidarnego frontu 
narodowego walczyć o  ideę, która 
„Tygodniowi Akademickiemu* ob­
ca nie była.

Wysiłki szeregu jednostek, m. 
in. członków redakcji „Tygodnia 
Akademickiego" zootały połączone 
w obszerniejszych łamach „Trak­
tu Batorego".

żegnając tera2 naszych długo­
letnich czytelników, redakcja „Ty­
godnia Akademickiego" składa 
wszystkim seidecztie podziękowa­
nia za współpracę, życzliwość i 
krytykę. Jednocześnie życzymy 
wszystkim tym, którzy byli z nas 
zadowoleni, zeoy znaleźli dalszy 
ciąg naszej pracy w „Trakcie Ba 
iorego“ ; tym zaś, którym „Tydzień 
Akademicki" do gustu nie przypa­
dał. zeby ten stosunek zmienił się 
na korzyść „Traktu Batorego".

„Traktowi Batorego" życzymy 
długich, długich lat, ora2 zw ycię­
stwa, żeby nie miał wybojów, że­
by wreszcie prowadził zawsze pro 
sto do celu.



.TRAKT BATOREGO" .roju«uziaieK, i jutego i»o/ r.

Bieda w szybach
‘ (A k a d e m ik  na w akacjach)

Na U. S. B. s tu d z ę  młodzież ca­
łej PołaKi. Wyjeżdżając na ferje i 
wakacje można poczynić dużo spo­
strzeżeń i podzielić się niemi z kole­
gami. Ciekawsze będziemy druKo- 
wać
Moja znajomość z Kazikiem sięgała 

tych czasów, kiedyśmy, nie czekając na 
specjalne powody, bezpardonowo roz 
walali sobie nosy, a za najmilszą rozryw 
kę uważali ślizganie Się na kiuchych 
lodach Bryniry (rzeka w Zagłębiu Dą- 
browskiem). Następnie los t,as rozdzie 
Iii, lecz pozostały na dnie duszy wspo­
mnienia beztroskich chwil razem spę­
dzonych.

To też nic dziwnego, że szczerze u 
cieszyłem się, gdym go spotkał na jed 
nej z zadymionych uliczek Grodżca <o- 
sada fabryczna o 3 kim. od Będzina).

— Kazik, jaa się masz? —> — My­
ślałem, że nie poznasz.

— Ale cóż za przypuszczenie, na­
wet nie wiele zmieniłeś się. Co pora­
biasz?

Wydął pogaraiiwie usta i powoii, 
z powagą powiedział: „Jestem przed­
siębiorcą, mam własny interes; pośred- 
mak mi znudził się. — Aha! Chodzisz 
na węgiel. — Musowo. — Zaszliśmy na 
kufelek. Trochę wspomnień, trochę plo­
tek, narzekań — w sumie miła poga­
wędka.

Wiele słyszałem o b.cda . szybach, 
iecz nie miałem sposobności naocznie 
przekonać się, ile praway jest w ludz­
kiej gadaninie i dziennikarskieł, sprawo 
zdaniach. Teraz nauarzaia się okazja. 
Postanowiłem z niej snorzystac za 
wszelką cenę.

— Kazik! Musisz mnie wziąć ze so­
bą na pracę. — Czy to ciekawe; cho- 
azę, bo muszę a ty tak z własnej chę­
ci. Zresztą odwilż, błoto, trzeba daleko 
iść. Poco ci to? Nie chciałem wdawać 
się w debaty, więc przerwałem stanow­
czym głosem: —  Musisz mnie wziąć i 
koniec. — Niecn będzie, ale to zabawa 
na całą noc. Umowa została zawarta. 
Byle prędzej szły godziny, byle prędzej 
strzałka zegara zasygnalizowała chwilę 
spotkania...

Punkiua'me o północy czekałem na 
umówionem miejscu. Czas dłużył się, a 
odwilżony ziąb przenikał płaszcz, ubza 
nie bieliznę, właził w ciało i sygnalizo­
wał swą obecność przeciągiem! dresz­
czami. Sześć kroków naprzód- Zwrot. 
Sześć w tył I tak wiele, wiele razy. De­
nerwowałem się. Naieszcie wychyliła 
się z za rogu upragniona sylwetka 
Machał na mnie. Uścisk dłoni. Poszli­
śmy... Kazik trzymał karbitową lamp­
kę, lecz jej nie zapalał. Od czasu do 
czasu naciskałem guzik latarki, smuga 
światła padała na drogę. Szliśmy szyb­
ko. Byłem podniecony. Właściwie nie 
mogłem zdać sobie sprawy, dlaczego 
serce tak mocno wali. przecież to dia 
mnie wvcieczka po wrażenia, oiyginal- 
na wycieczka.

Czerwone, obdrapane domy Grodź- 
ca pozostały za nami, skręciliśmy z dro 
gł i halaa naprzełaj. Kazik doskonale 
znał drogę i co chwilę ostrzegał mnie 
przed niewidocznemi przeszkodami, na­
tychmiast świeciłem i szliśmy dalej.

W ieszrit porządnie zmęczony zagaiłem 
rozmowę.

— He, zaraoiacie — Zwolnił kro­
ku. Gawędziliśmy. Właściwy sezon pra 
cy w oieda - szybach to lato; jesienią 
i wiosną praca jest utrudniona, taś na 
okres mrozów zostaje zawieszona nie­
mal całkowicie, chyba, że natrafi się 
iia grubszy pokład, więc trzeba korzy­
stać, lecz o kopaniu nowego ciołu nie 
ma mowy. Przy sprzyjających warun­
kach moz.ua wydobyć z jednego szybi­
ku 10 — 15 korcy węgia dziennie, ale 
średnie „wydobycie" zwykle nie prze­
kracza 5 —  6 korcy. A ile dni marnuje 
się na poszukiwanie pokładu? Ile —  
nieraz napróżno —  trzeba włożyć pracy 
w wykopanie i ubezpieczanie dołu — 
ale to traszka; jeanak ma się pracę i 
zarobek, jest się niezależnym, samo­
zwańczym przedsiębiorcą, którego cze­
ka więzienie w razie złapania nu gorą­
cym uczynku pracy Prasa Zagłębia nie 
mai codzień donosi o wypadkacn w 
bieda . szybach, piędzej jednak rozcho 
d2i się o nich wiadomość podawana z 
ust do ust po caiej osadzie... trocnę 
łez, przekleństw... a nocą wyrusza w y­
prawa po... chleb na śnią łanie- Za wę­
giel piacą według zatwierdzonej przez 
opinję taksy 1 zł. 30 gr. za korzec z 
ciostawą do domu.

Policja ma rozkaz zwalczania niele­
galnego wydobycia. Co pewien czas na 
miejscach, gdzie rozrzucone są bieda - 
szyby, zjaw-ają się ludzie z łopatami 1 
v asyście policji zasypują doły. Na po- 

| sterunkach spisano tysiące doniesień i 
protokuiów, odbyło się ileż tam rozpraw 

, sądowych, a bieda - szyby pozostały 
nadal świadczyć o rzeczywistości, któ 
rą daremnie zwalcza się okólnikami...

Upragniony kres wędrówki nastąpił 
po pi zeszło godzinnym marszu. Byłem 
już porządnie zmęczony, gdyśmy sta­
nęli u celu.

Czworokąt belek stanowił umocnie­
nie dołu, którego ściany były oszalowa 
ne deskami, studzienny kołowrotek o- 
party na słupach, lina prawdopodobnie 
nielegalnego pochodzenia — oto co mo 
glem w  pierwszej chwili zauważyć. 
Przy szubiku pracowano. Wuj Kazika 
był „na wydobyciu", dwaj kuzyni ma­
nipulowali przy kołowrotku, trezci speł. 
niał rolę „sortowni". Przy pomocy ha­
ka i małej iopatui rozrzucał wysypy­
wany z kubła gruz. węgłei na kupę, 
nieużytki na drugą, a w międzyczasie 
już przynoszono nowy transport.

— Wuj — mówił Kazik —  przygo­
tował (rozbił) pokład, teraz t.iusi wy­
windować rozbity węgiel i gruz, wtedy 
może dziobać dalej

— Kazik! Nie gap się na mnie, ale 
rób swoje. Byłoby mnie bardzo przy­
kro, gdeby moja obecność was krępo­
wała. Chcę widzieć jakiemi jesteście tu 
taj co noc. No zgoda. Kazik wzruszvł 
ramionami, zapalił karbitkę (latarka u- 
żvwana przez górników), nachylił się 
nad dołem i krzyknął: „Czekaj! ja scho 
dzę“ — Skręcono linę, pi tywiazano 
starannie coś w rodzaju podstawki cho 
inkowei. dwie oheblowane beleczki, ?bi 
te w kształcie litery X, orztietn rozwar. 
c«a mniejsze byłv połączone listwami. 
Kazik stana w rozkroku nad otworem,

latarka i kilof zjetnały poprzednio, 
wziął „windę" między nogi i trzymając 
się jedną ręką liny, drugą zaś dygają­
cej podstawki, usiadł na podstawce, 
zawist nad otworem.

— Jazda. — Lina powoli, ceirtymeti, 
decymetr, metr dwa... oaSKakiwała od 
wała; niknęły nogi, tułów, głowa. Dwaj 
przy korbie, trzeci podtrzymuje linę. 
Wolne, miarowe owoty, oociążenie sła­
bnie, lina zwisała swobodnie. Kazik był 
już na dole.

Zjaza dc bieda - szyba jest bardzo 
niebezpieczny. Zdarzały się wypadki, 
że podstawka wyślizgiwała się, deli- 
Kwent tracił równowagę 1 chwilową nie 
ostrożność przepłaca! życiem, itaie- 
ctwcm, a w najiepczym wypadku kilku, 
tygodniową kuracją szFitalną.

Ściany szybiku są oszalowane des- 
Kami, które nie pozwalają obsuwać się 
ziemi. Przec.ętna głębokość takiej kopa 
lenki 8 — 10 rnetiów, czasem nawet 15 
— 20 (bieda . szyby w  okolicy Szopie­
nic i Świętochłowic), ma się rozumieć 
te ostatnie są bardziej starannie ubez 
pieczone belkami i deskami, gdyż jest 
w nich większa możliwość obsunięcia 
się ziemi.

WyJooycie prowadzone jest w  ten 
sposób, że kilofem wybija się pokład; 

| tworzy się rodzaj niszy, którą trzeba 
podstęnlować. to znaczy usunąć ewen­
tualność obsunięci się ziemi przez umo­
cnienie stropu 3 ścian belkami i de­
skami.

i Pracuje się w  bieda . szvbach albo 
leżąc, albo zgiętym we dwo;e, gdyż 
wyookość niszy nie przekracza 1.2 me­
tra, a długość 3 — 4 mtr. O wybijaniu 
chodników (korytarzy) nie może bvć 
mowy, ze względu na brak wentylacji. 
Wielu wrogów górnika zaczaia się na 
dnie takiej stuazienki. Pomijam legen­

darnego skarbnika. Teł zresztą ma moc 
piacy w dużych kopalniach, które wy­
kradają mu królestwo porcjami po 80
— 200 wagonów dziennie, nie ma więc 
czasu zajmować się straganirzami pod­
ziemi, a przecież nimi są pracownicy 
właściciele bieda . szyoów.

Najczęstsze są wypadki rav alenra 
się stropu, dalej uduszenie się wskutek 
dz.ałania zabójczych gazów lub z bra­
ku powietrza.

| Ratunek pizycnodzi zwykle pe. no, 
gdyż komuniko-.yanie się z pozostający 
mi na powierzchni, odbywa się tylko 
po przygotowaniu . materjału" —  a tak 
szkoda czasu. Kubło ze zdwojoną szyb- 
kością rozpoczęło swą jednostajną w ę­
drówkę, chude ręce szybciej rozgarnia­
ły gruz, umiejętnie wychwytując ka 
wały węglan

Pracowano w  milczeniu, na akord— 
byle szybciej, byle prędzej .lapełnic 
dwa ręczne wózki, zaciągnąć je przed 
świtem do Komórki (tak nazywają w  
Zagłębiu składzik na węgiel), a w dzień 
zdyskontować wydarte ziemi prawo do 
życia.

Tymczasem była noc. Jeszcze Ileż 
tam godzin pracy — 1 czy nie wszystko 
jettno ile pełne wózki dopiero będą sy­
gnałem —  praca skończona. A jeśli nie 
oęaą pełne? Jutro trzeba nadrobić. Ju­
tro trzeba szybciej walić kilofem, na 
sypywać, windować, sortować, dręczyć 
się pytaniem —  kiedy będą pełne.

Kubło wędrowało w górę, w dół, 
chude ręce rozgarniały giuz, wychwy­
tując kawały węgla... Czułem się- nie­
swojo, głupio. Poco tutaj przyszedłem
—  ogladać widowisko, nie, to nie było 
widowisko, tylko bardzo, bardzo pou­
czająca lekcja walki o życie. Jedna war 
ta sta

Ad.

Misterium Bożego Narodzenia
w  „C o le g iu m  L ,  da W nci11

Na terenie UniweiSytetu Stefana 
Batorego istnieje organizacja akademi­
cka, która swym charakterem i dzia­
łalnością wyróżnia się z pośród innych 
organizacyj, zdobywa sobie coraz wię­
ksze uznanie i zrozumienie zarówno 
wśród starszego społeczeństwa, jak i 
wśród mlodieży. Jest to „Stowarzysze­
nie Akademickie Collegium Leonarai 
da Vinci“, któiego doświadczonym i 
na tei piaszczyznie niezastąpionym 

; przewodnikiem duchowym jest Kura­
tor „Stowarzyszenia" Dziekan Jerzy 
Panejko — najpopularniejszy wśród 
młodzieży i przez nią najbardziej łu­
biany profesor U. S. B.

„Collegium" jest organizacją par 
excel1ence apolityczną, skupiającą w 

1 swych ramach jednostki o różnych prze 
, konaniach politycznych, społecznych i ( 
ideowych, o różnych zapatrywaniach i 
poglądach. Członkami „Collegium" »ą 
studenci wszystkich niemal wydziałów, 
którzy pragną poznać i zgiępić coś 
więcej, niż to, co dają studja uniwer­
syteckie: poznać myśl ludzką bez
względu na miejsce i czas jej powsta­

nia, roztuąsać zagadnienia ogólno - 
ludzkie, interesujące z uwagi na swą 
treść, formę, znaczenie i wpływ na u- 
ksztaltowanie się poglądów, prądów i 
zasad w przestrzeni dziejów. Usilna, 
systematyczna praca nad samym sooą, 
nad pogłębianiem wiedzy ogólnej — 
niczem nieograniczonej i nieskrępowa­
nej niczem — z jednoczesnem pielęg­
nowaniem zamiłowań artystycznych, 
wartościowych ideałów i głównie ura­
bianie charakterów — oto cele, posta­
wione przez „Collegium" swym człon­
kom.

Nie jest przypadkiem, że „Colle­
gium" obrało sobie za patrona nie­
śmiertelnego Leonardo da Vinci, które­
go ideały przyświecają pracy i wysił­
kom członków, — ktorego myśl do 
wszystkich dziedzin poznania wkracza­
ła bezustannie i niestrudzenie w poszu­
kiwaniu na terenie pracy artystycz­
nej doskonalszego wyrazu formy, naj­
większego nasilenia natchnionej treści 
tworów własnego ducha, własnych we 
wnętrznych przeżyć i odczuwań, a w 
S7arem życiu codziennem prawdziwe­

go Człowieczeństwa i bezwzględnej 
Prawdy

W ubiegłą niedzielę „Stowarzysze­
nie Akademickie Collegium Leonardi 
Ja Vinci“ urządziło tradycyjną wilję 
ola swych członków i zaproszonych 
gości.

. Wieczór rozpoczął się przemówie­
niem Kuratora „Collegium'1 Dziekana 
Jerzego Panejki. Przemówienie zawie­
rało proste i szczere akcenty ogólno­
ludzkich dążeń, miłości Boga i miłości 
ludzi. W duszy każdego człowieka 
'drzemie piękny i czysty świat jego 
dzieciństwa, znajdują się pierwiastk: 
szlachetne, ideały Należy tylko umie­
jętnie do czlowineka podejść, pójść do 
niege z sercem, z gorącem słowem, a 
oddźwięk się znajdzie.

Następnie w przerwach między 
wspólnie .śpiewanemi kolendami, dekla­
mowano wiersze H. Zbierzchowskiegu 
(deklamował p. Rodziewicz) oraz 
wiersz okolicznościowy Z. Ostrowskie­
go (melodeklamacja).

Cudowna poprostu, niedająca się o- 
pisać, była dekoracja sali.

Wyczarowano baśń... Cicny — pu­
szystym śniegiem osypany las. Spokoj­
ne, gwiaździste ponaid lasem niebo. 
Przy leśnej drodze wiejska kapuczka 
z oorazem Matki Boskiej z Dzieciąt 
kiem. Patrzysz, oto i taki jesteś jak 
dziecko radosny i dobry...

Tak bardzo cicho wokoło Tak ja­
sno, coraz jaśniej... Oczekujesz czwili, 
kiedy z dalekiego wiejskiego kosciołka 
posłyszysz dzwonów bicie po ukonczo 
nej pasterce. Znane mtlondje kolend 
poczynają się wyłaniać z pamięci — 
same, niewołane.

Patrzysz wokoło po twarzach. — 
Są uśmiechnięte napoły, oczy wpatrzo­
ne w dusze swoich własnycti daieko- 
ści, we wspominania odległe: usta za­
ciśnięte nerwowo, luh rozchylone w 
cichym do Boga szepcie — w west­
chnieniu...

Cisza panuje, wzm aga, się. na­
brzmiewa wielkiem skupionej natury 
wołaniem o cudzie odwiecznym Naro­
dzenia Boga - Człowieka... -

A oto z głębin lasu brodaty, siwy 
— pochylony wiekiem wychodzi woino 
i niedołężnie pustelnik — dziad leśny 
ze skrzypeczkami swemi i, przyklęk­
nąwszy przed kapliczką — znak krzy­
że świętego czyniąc — grać poczyna 
starą, cudowną kolendę, glo-szącą o 
tern, jak to Matula Boża Nowonaro­
dzonego usypiała Jezusa, przedziwne 
Mu nucąc piosneczki.

Niesie się rzewna melodja lasem — 
od świerka śnieżnego oo świerka, po 
Iem — od chaty kurnej do chaty — 
wplata się w rozrzewnione dusze ludz­
kie, w tęskniące serca . w modlitew­
nym szepcie w niebo gwiaździste u- 
lata...

Przeto zapominasz, że ten las i to 
niebo, sztucznie uczynione na scenie, 
że ten pustelnik, to wcale nie pustel­
nik, tylko znajomy muzyk. Wierzysz, 
że to wszystko jest naprawdę, bo taka 
jest potęga chwili, piękno wyrazu, wy 
mowa nastroju.

Wstępujesz w ów las za głosem 
wspólnie śpiewanej koieniay i idziesz 
nim — zasłuchany w rytm wszecti- 
świata — w pokornem rozmodleniu, z 
niepokojem i lękiem jakowymś w ser­
cu, żes oto nic nie znaczący, mały, ni­
kły — śmiertelny.

Zygmunt Ostrowski.

Psim swądem ■■■

(Orędzie. Biologiczna miłość.
Karnawał)

Jak to zapewne zauważyli co by­
strzejsi czytelnicy, „Tydzień", w któ­
rym miałem i mam zaszczyt (hę?!) 
„gnfonić", przekształcił się w dwuty­
godnik. Na froncie jest napewno jekies 
orędzie, a jeśli niema, to być powinno. 
Ja zatem, nie chcę byc mniej inteligent­
nym od moich P. T Władz redakcyj­
nych. (Człowiek nigdy nie wie, kiedy 
go Pan Bóg za grzechy ukarze!), piszę 
oto orędzie do tych, którzy zwrócili na 
moje psie figle uwagę Owóż zaczy­
nam

la, niżej podpisany, wszem wiado- 
jnem czynię, a i każdemu zosobna iż 
pogryzał będę każdego, kto mi w dro­
gę wlezie, tycn, którzy mi nie wlazą, ro 
wnież nie pomijaiąc. Albowiem taka 
jest moja wola i mój zawód. Jednakoż 
gryzł bedę nie zęby, co byle osioł po­
trafi, ale miłem, a dubrotliwem słowem, 
'rzadka kwasem zaprawianem. Kwas 
bowiem, jak i wódka, w miarę użyty, 
nie tylko szkody nie czyni, ale rzeczy 
pożytek przynosić ma i przynosi. Kto 
zaś obrazę uczuje, niechaj się ze dwa 
razy w mózgi puknie, albowiem za fra­
szki, tu pisane, obrazić się może rów­
nież tylko osioł, te zaś liter nie znając, 
nie przeczytają nic. Kto zaś srodze, acz 
nie z imienia ukąszon, wrzask czynić 
będzie, ten niech sobie pomyśli, że nie 
o nim była rzecz 1 śpi dalej, albo wód­
kę za moje zdrowie pije, czego i innym 
życzę, z kondycja, bv o mnie nie za­
pominali.

Podpis, mój nieco dalej, kta cienaw 
oglądać może!

*
Napisawszy orędzie, spłakałem się 

jak bober, bo się jasno okazało, jak 
Was wszystkich, o moje Czytelniki, ko­
cham. Pierwszeństwo jednak daję co 
przysrojniejszym Czytelniczkom. Po­
czerń przystępuję do retrospektywu 
(może znów dla kogoś to będzie nieja­
sne! — cofani się intelektualnie 
wstecz!!!), bo już dawno niczem nie 
grzmotnąłem w moich diogich.

Długo myślałem nad wszelkimi żyda 
mi, co ich tak pcha na prawą stronę 
sal Skąd ta nagła miłość bliźniego, 
chęć do tej bezpośredniej wymiany w 
wycieraniu ławek łokciami i czemś zu­
pełnie niepodobnem.

Jak mnie uczyli mądrzy rozmaici 
ludzie, w Starym Żakowie o miłość bli­
źniego jest dość niewyraźnie — oko 
za oko, ząb za ząb i t. p. A tu nagie 
pęd do zbliżenia się. Co za czort?!. .

Ale! ale!. Biologja nas poucza, że 
najsilniejszym instynktem żywego stwo 
ru jest instynkt zachowania gatunku, 
który zwycięża (po trzech rundach r.a 
punkty) instynkt samozachowawczy. 
Żywa istota, mówiąc rzewnie, tak chce 
mieć dzieci, mimo, że naraża się na 
niesłychane niebezpieczeństwa. Tru­
teń ginie, pehąjąc się w niebo za kró­
lową pszczołą, słodkiego pajączka zja­
da pajęczyca w noc poślubną. Z temi 
dziećmi ostatecznie trzeba ostrożnie, 
ale już sama chęć zbliżenia wynika z 
tei biologicznej miłości

I tu sprawa jts t przejrzysta jak kry 
ształ. Stąd ten prąd żydowinów do 
tych, siedzącycn zprawa, mimo nara­
żania na szwank miłego zdrowia Ci 
zlewa siedzą z nimi i tak chętnie, a om 
czują ten pęd, to rasa, psiakrew! 
uch!...

Zatem pcha ich miłość biologiczna. 
A mv co, najgościnniejszy naród na 
kuli ziemskiej! my do nich conajmniej 
z pyskiem! Oj, dzieci! dzieci! źle się 
bawicie, dla nich to jest igraszka, a 
nam chodzi o życie...

A może trzeba odczuć temperaturę 
tego uczucia: pokochać ich, jak pszczół 
ka kocha kwiatki, „kotek" wódkę, a 
piesek kiełbasę. Ci z lewa dawno ko­
chają „izra-elitę" i są tak szczęśliwi..

Ale my nie mamy serc i nic nie od­
czujemy. bo nam wszystko poszło w 
bicepsy, z rozumem włącznie. Te spor­
ty wszystkiemu winne

Niech tedy narazie żydowinowie sia 
oają osobno. My tracimy, cholera, ale... 
łzy mi kapią z pióra i nic dalej o tern 
nie mogę pisać...

Natomiast mamy karnawał. Jest to 
instytucja o prastarej tradycji Ponie­
waż zaś mimo podesz‘ego wieku nie je 
stem prastary, przeto głos oddam mi­
strzowi nad mistrze. Makuszyńskiemu, 
któremu starsi opowiadali, by mi po- 
mógi. Otóż, co to karnawał, potuaaa 
on tak:

Karnawał, w mrokach wspom­
nień coraz bardziej się zacierający, 
był ongi instytucją pożyteczną, 
tak niemal, jak kijowskie kontra­
kty, jak targi dubienskie, albo jak 
Targi Wschodnie. Był to uczciwą 
tradcyją uświęcony okres czasu;!

w którym żywy inwentarz wytwór 
nych domów, dojrzałe panny, wy- 
prowaidlzano na harc ; „Targ ra 
dziewczęta". Mamy odsiadywały 
kanapy, jako te jaskółeczki, co 
długim rzędem siadają na telegra­
ficznych drutach, a córuchny tane­
cznym krokiem goniły zające, na 
Mężów soosobne. Mama mówiła, 
a słowa jej były jako sztylety: 
— jeśli i w tym Karnawale nie 
wyjdziesz zamaż i t. d.“ — Kar­
nawał był dobroczyńcą, swatem, 
marszelikiem, pośrednikiem, a dzi­
siaj co sie dzieje?

Dzisiaj panny udają, że nie chcą iść 
zamąż. Wszyscy wiemy, że to bujda, 
ale tak się ustaliło, że nowoczesna pa­
nienka małżeństwa nie lubi. Ostatecz­
nie można niezłe żyć i bez tej mstyta- 
cji. Pzecz inna, czy wygodnie... bezpie­
cznie... Ale nie wkraczajmy w szcze­
góły, bo to zadaleko może zaprowa­
dzić.

Rzecz, która mnie najwięcej w dzi­
siejszych czasach wśród młodzi trapi, 
to wzajemny sposób byna. Nie wyma­
gam, by rozmówki w tańcu były ta­
kie, jak to podaje również M ak u szy ń ­
ski:

.ślicznie tańcowali, wdzięcznie 
bawiąc się igraszką tęczowych 
słów: — „Czy pani lubi ser? — 
Niebardzc .. — A brat pani? — 
Kiedy ja nie mam brata... — A 
gdyby go pani miała, czy lubiłby 
ser?" — Ha! A od sera do 'serca 
niedaleko.

Nie wymagam, kłnę 'się na wszyst­
kie griffony świrta. Ale dzisiaj to iest 
tak:

— Dobrze się pani bawi?
— Można wytrzymać!
— No, to chodźmy na wódkę
— Mogę1
Ładnie! co?... Po drodze on jej, a 

nierzadko i ona jemu kropi taką aneg­
dotkę, z talcirn doborem słów, że naj ■ 
starszy wachmistrz ułański spoglądał­
by z zakłopotaniem na nosy swych bu­
tów.

Czy myślicie, że oni się dawno 
znają? Ależ nie! On ją poprosił przed 
chwilą do tańca, a w razie, jeśli mu 
się spodoba, albo co pewniejsze, zno­
śnie tańczy, będzie ją obracał do rana 
grawitując w co ciemniejsze kąty. Po­
tem odprowadzi do domu, albo powie, 
że musi sam iść...

Powie płeć piękna, że to chłopcy 
winni A wy, lube panienki, czemuscie 
rozpuściły łajdaków? Ha! Każdemu 
się zdaje, że kobiecie łaskę, cholera 
taka, robi, a ona do niego oczkami 
strzyże i tóżne podobne sztuki wyra- 
oia, by jej kantem czasem nie puścił. 
Taki dorywczy, z jednego balu . \  po 
pysku, proszę panienek, nie wartoby 
łupnąć takiego za arogancję1

Tylko, aby nie nadużywać, bo i 
wam, o polskie dziewice, też nic nie 
braik, a właściwie brak przeważnie du­
żo A przedewszystkiem tak zwanego 
taktu — kiedy, z kim i gdzie — nie 
mówiąc o innych ważkich mankamen­
tach...

Tak! tak! o wersalczyki i wersa'- 
czyce północy!...

Mam tego dość i dlatego na baiach 
zaimuję się tylko piciem wódki. Nawet 
za moich jeszcze czasów grubo lepiej 
bywało!

„Stary griffotf
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Realne rozwiązanie kwestji
Ż Y D O W S K IE J  

na u n iw e rsyte tach  polskich
Rok rocznie na Unwersytetaich 

Polskich wybuchają ekscesy anty 
żydowskie, coraz bardziej żywio - 
łnwe. Coraz szersze rzesze mło - 
dzieży chrześcijańskiej opanowuje 
duch walki z żydostwem.

Uniwersytety nie są czeniś od - 
ciętem od życia całego Państw a i 
Narodu. Młodzież stuaencka to 
część narodu, która silniej niż s tar 
sze pokolenie przeżywa idee nuitu 
jące w społeczeństwie i silniej rea 
guje na błędy naszego organizmu 
państwowego.

Kwestia żydowska w Polsce jest 
tak stara, jak istnienie raszego  
Państwa. Sięga ona do wszyst - 
kich dziedzin naszego życia naro­
dowego. Kwestja żydowska wyma 
ga niezwłocznego i jak najradykal 
niejszego rozwiązania w każdej 
dziedzinie i m  każdym odcinku 
Czy to gospodarczym, czy politycz 
nym, czy także duchowym. Im 
wcześniej to nastąpi i im radykal­
niejszym sposobem um.ejscowi 
się tę gangrenę naszego życia zbio 
rowego, tern wcześniej ruszymy z 
martwego punktu ku potędze na - 
szego Narodu i Państwa.

Nie jest zadaniem niniejszego 
artykiFu wykazanie sposobu roz - 
wiązania kwestji żydowskiej i wo 
gole Z tego szerokiego zagadnie 
m a wybiorę jeden mały wycinek 
icwestję żydowską na Uniwersyte­
tach i postaram s*ę podać sposób, 
jej rozwiązania.

Będąc w piątej klasie gimnazja! 
nej, czytałam w jakiemś piśmie 
rebgijnem artykuł ks. Urbana, w 
którym autor rozwodzi się nad zgu 
bnym wpływem moralnym mło - 
dzieży żydowskiej na młodzież 
polską i domaga się rozdziału 
szkół żydowskich od chrześcijań­
skich. Artykuł ten pisany bardzo 
dawno (zaraz po podpisaniu przez 
Polskę haniebnego traktatu o mniej 
szościacn) w ostatnich czasach 
dziwnie zyskał na aktualności. 
Tem nie nmiej wymaga pewnego 
„odświeżenia'1 i dostosowania do 
aktualnych warunków

Jak zaznaczyłem na wstępie, rok 
rocznie wybuchają na Uniwersyte 
tach ekscesy antyżydowskie i wła 
dze uczelniane starają się wszel - 
kiemi sposobami usunąć zakłóce­
nie pracy Rok rocznie coraz opor 
niej im się to udaje. Ostatnio byli 
śmy świadkami na Uniwersytecie 
Wileńskim, że władze akademic­
kie me zdołały opanować sytuacji. 
Jakiż z tego dowód, że środkami 
represyjnemu nie utrzyma się spo 
koju na Uniwersytetach, że trzeba 
jakoś tę spraw ę załatwić, ale jak? 
W racając do zasady ks. Urbana 
powinien być rozdział szkół od naj 
niższych do najwyższych. Osobne 
szkoły żydowskie, osobne szkoły 
polskie. A zatem osobny prywat - 
ny uniwersytet żydowski, a na u- 
niwersytetach polskich numerus 
railus dla żydów .

Organizację tego uniwersytetu 
oprzeć należałoby na podobnych’ 
zasadach, jak Katolicki Uniwersy­
tet w Lublinie. W  jednen z miast 
nieakacłemickich zezwala Mmister 
stwo na otwarcie prywatnego uni 
wersytetu żydowskiego z pryw at­
nych kapitałów żydowskich, Profe 
sorami na tym uniwersytecie mo 
gą być tylko Żydzi, a konseKwen 
tnie na uniwersytetach polskich 
nie może być Żyd profesorem, do 
centem, czy asystentem Władze 
państwowe zastrzegają sobie ścis 
łą kontrolę nad działalnością uczel 
ni. l  iczba studentów nie może

przekraczać numerus ciausus ogól 
nopolskiej liczby studentów. Ję - 
zyk wykładowy naturalnie polski. 
Egzamina zdają studenci przy naj 
bliższym uniwersytecie państwo - 
wym, a p raw a państwowe uzyska 
uniwersytet aopiero po pewnym 
czasie, podczas którego przedsta­
wiciele Ministerstwa zdecydują, 
czy poziom uczelni odpowiada 
wymaganiom Uniwersytetu.

Poprzestanę na tem szkicowem 
omówieniu organizacji projektowa 
nego uniwersytetu i poruszę spra 
wę dlaczego ten powód jest do 
zrealizowania. Do projektu tego 
podejdą niektóizy jako do w yjąt­
kowo filosemickiego Danie Źy - 
dom uniwersytetu będzie ich zda 
niem nieDywalym przywilejem. 
Żadna inna mniejszość nie ma w 
Polsce swego uniwersytetu a tyl­
ko Żydzi i dlatego będą gorąco 
zwalczać ten projekt. Inni znowu 
będą podchodzili do tego pomysłu 
jako wyjątkowo antysemickiego. 
Zakaz studjów dla Żydów na poi 
sżkich uniwersytetach i stworze - 
nie żydowskiego prywatnego uni­
wersytetu to niebywałe ograniczę 
nie w prawach konstytucyjnych 
Żydów.

Gdyby ten projekt był na dro­
dze do realizowania to najzacię - 
tszemi jego przeciwnikami byłyby 
t.zw. czyniki miarodajne. Ludzie 
ci, jeżeli chodzi o Ź>dów, mają 
zawsze dziwne skrupuły, zasłania 
ją się konstytucją, zapominając,że 
o wiele większym .ograniczeniem 
wolności obywatelskiej jest zmu­
szanie polskiej młodzieży do stu- 
djowania i siedzenia razem z ży ­
dami.

Panowie z wygodnych skórza­
nych foteli przestańcie chodzić ko 
lo kwestji żydowskiej, jak kot koło 
gorącego mleka, zdecydujcie się: 
z nami, czy z żydami?

Emil Łukaszewicz

Potrzeba,'kontaktu władz z  młodzieżą
Wypadki, któie miały miejsce 

w ostatnich miesiącach na U.S.B. 
wywołały znaczne zmiany wr nasta­
wieniu organizacyj akademickich 
i w życiu międzyorganizacyjnem 
oraz są charakterystyczne ze wzglę 
du na pewne przeobrażenie się sto­
sunku studenta do w ładz Akademi­
ckich i władz Akad. do studenta.

Po wznowieniu w ykładów  na 
U.S.B. można dziś podejść do tych 
faktów z pew ną  dozą objektj'W'iz- 
mu historycznego.

Blokada Domu Akademickiego 
w Wilnie jest dowodem, że anty­
semityzm na Uniwersytecie wileń­
skim nie jest już tylko punktem 
programu poszczególnych organi - 
zacyj —  antysemityzm cechuje 
dziś całą polską i chrześcijańską 
młodzież.

—  Jak;e są rezultaty wileńskiej 
Blokady? — „Lipa" — odpo­
wie niejeden nawet z uczestników 
blokady. Zastanówmy się:

Stwierdzić musimy, że Bloka­
da wileńska ma swoje znaczenie 
specyficzne i przyniosła, moim 
zdaniem, rezultaty większe niż 
mvśmv sie spodziewali, biorąc w 
niej udział.

A więc:
1. Blokada wileńska w strząsnę­

ła silnie opinją starszego społe­
czeństwa. Przyznać trzeba, że 
żadne nawet najszumniejsze rekla­
my i uloitki firm chrześcijańskich 
nie dały tak pozytywnego rezulta­
tu, jak blokada wileńska, szcze - 
gólnie,'jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że to był okres zakupów przea - 
świątecznych.

2.Szczególne znaczenie wileń­
skiej blokady zawiera się w soli­
darnej postawie zdecydowanej 95 
proc. większości polskiej i chrze­
ścijańskiej młodzieży akademie - 
kiej, bez względu na różnice po­
lityczne.

Wiemy kto  występował prze­
ciw blokadzie i z jakich to czynił 
pobudek.

Znalazło się parę organizacyj, 
które, karzystając z rozgorączko­
wania umysłów usiłowały wywo­
łać dywersję, mając na celu jedy­
nie odegranie się egoistyczne par- 
tji, dążąc świadomie do rozbicia 
frontu antykomunistycznego i an­
tysemickiego.

Młodzież jednak nie dała się 
nabrać na pozornie niewinne listy 
i odezwy i należycie oceniała ulot­
ki ,.fołksrromu“ .

Splajtowały listy podpisów, 
nie udała się d}”wersja „fołks- 
frontu" przed Bibljoieką Uniwer­
sytecką.

Lewica została zdyskredytowa-- 
na. Jej apsztyfikanci również. So­
lidarna postawa „blokadowców** 
sprawiła, że faktyczny podział 
,miejsc w audytorjach n a s tą p i . mi­
mo prowokacyjnego i aroganckie­
go stanowiska żydów w czasie 
szczerych i rzetelnych poczynań i 
pertraktacyj b. p. Rektora Jakowi- 
ckiego. Sobotnie wykłady są  tego 
dowodem. Gdy przed rozpoczę­
ciem głodówki, wołaliśmy na wie­
cu w Domu Akademickim „Obo 
strzyć metody!", rozumieliśmy, że 
minister WR. i OP. w chwili obec 
nej podziału miejsc ustawowo nie 
przeprowadzi i dlategosmy przy­
stali na propozycje załatwienia 
sprawy ze strony władz USB. 
przyjęliśmy ich zaptwnienia.

3. Wytwoi zenie się po Bloka­
dzie serdecznego stosunku, pewne­

go zmniejszenia sztywnej przegro 
dy między władzami uniwersytec­
k i m i  a studentem.

Każdy z blokadowców pamię­
ta, jak podczas pobytu b. Rekto­
rów: Dziewulskiego, ks. Falkow­
skiego, Gpoezyńsk.ego, oraz obec­
nego JM. Rektora Staniewicza, 
w przemówieniu ks. Falkowski pod 
kreślił, , że ,,z sercem przyszli", 

Miodziez odpowiedziała im ser 
decznie hucznemi oklasKami. i o- 
krzykami.

B. R tktor Jakowicki też zrozu­
miał. że bezpośredn:e rozmowy ze 
studentami więcej przemawiają do 
młodzieży, niż dotychczasowe, 
choćby najłagodniejsze, ofkjaln£ 
odezwy Rektorów i tem zjednał 
sobie sympatję większości polskiej 
młodzieży USB., która widziała 
jego szczere wysiłki załatwienia 
sprawy i należycie je oceniła 

Opór stawiany ze strony ży­
dów, rozbijających jego rzetelne 
poczynania, kosztować będzie ich 
samych, bo tem tylko pogłębili je­
szcze bardziej rozdział między so­
bą a młodzieżą polską.

Władysław Bodak.
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Myśl Mocarstwowa
Ze b ra n ie  c zło n k ó w  organizacji
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D y ż u ry  c zło n k ó w  Za rzą d u  organizacji
Inspektor Okięgu: środy godz, 

12— 13, v,torki godz. 1 8 --19 .
W iceinsptktor Okręgu: — po­

niedziałki godz. 12— 13, wtorki 
godz 18— 19.

Sekretarz Okręgu: wtorki
godz. 18zl9, czwartki godz. 12—  
>3.

Prezes Akad. Zw. wtorki godz 
1S— 19, piątki godz. 13— 14.

Wiceprezes Akad. Zw. ponie­
działki godz. 18— 19; czwartki g o ­
dziny 1S— 19.

Sekretarz Akaa. Zwr. wtorki 
godz 18— 19; soboty godz. 13 —  
14. i

CELE „LIGI“

Z pośród nielicznych Oiganizacyj 
akademickich uznanych przez minister­
stwo W. R. i O. P. za instytucje w yż­
szej użyteczności, szczególnem zain­
teresowaniem cieszy się Polski Związek 
Akademickiego Zbliżenia Miedzynarodo 
wego „Liga"

W prac) nad pełmemem wielklcn 
zadań tet organizacji winna brać udział 
jaknajżywszy większa część inlodziety 
akademickiej.

Stowarzyszenie to ma na celu wg. 
itatutu;

a) nawiązywanie i utrzymywanie 
stosunków między polską i zagranicz­
ną młoazleżą akademicką i w tym za­
kresie reprezentację młodzieży polskiej,

bj szerzenie wiadomości o Polsce 
zagranicą.

Do tego dąży przez-
a) organizowanie współżycia inte­

lektualnego, kulturalnego, towarzyskie­
go 1 sportowego pomiędzy akademicką 
młodzieżą polską i zagraniczną,

b) organizowanie 2 współudział w 
organizowaniu międzynarodowych kon 
gresów, zjazdów 1 porozumień młodzie 
ży akademickiej w  Polsce i zagrani 
tą .

c) organizowanie tub współudział 
w organizowaniu wycieczek lub w y­
jazdów przedstawicieli polskiej młodzie 
ży akademickiej zagranicę i zagranic? 
nej do Polski,

d) organizowanie i współudział w 
irganizowaniu kursów, akcji odczyto­
wej, prasowej oraz propagandowej, 
/wiązanej ze stosunkami zagraiticine- 
mi polskiej młodzieży akademickiej.

Rzecz jasna, że działalność stowa­
rzyszenia nie może odbiegać od kie­
runku polityki zagranicznei państwa, 
co zresztą iest wyraźnie zastrzeżone w 
statucie P. A. Z. Z. M. „Liga".

Nad działalnością tej organizacji 
czuwa 2 udziela potrzebnych wskazó­
wek i rad kuratorjum składające się z  
nrzedstawiciela ministerstwa spraw za- 
granicznycn, ministerstwa W. R. i O 
P. oraz profesora Uniwersytetu War­
szawskiego, przy którym jest zalegali­
zowany Zarząd Główny Stowarzysze­
nia.

W Y G I  Z  L I G I
REZULTATY PkACY

Biorąc pud uwagę cele i zadania 
wyżej wymienione tej organizacji i dłuż 
szy już czas jej istnienia stowarzysze- 

1 nie to winno być naprawdę liczne w 
ka tdym ośrodku i rezultaty pracy po­
szczególnych zarzaaów wraz z człon­
kami inuszą być już. do tegu czasu dość 
pokaźne.

Tymczasem... ale, zostawmy omó­
wienie rezultatów pracy i gospodarki 
tego z wileńskiego do numeru następ- 
działu wileńskiego do numeru następ­
nego, a przyjrzyjmy się narazie według 
zebranych przez nas danych ustrojowi 
tej organi tacji, która już upi zednio kil­
kakrotnie krytykowaliśmy.

USTRoJ ORGANIZACYJNY

Przedews^ystkiem rzuca się w oczy 
rikcyjnosc roli człjnkow poszczegól­

nych ośrodków w wyborz“ zarzadu. 
Ten wolny wybór zarządu na walnych 
zebraniach praktykowany we wszyst­
kich organizacjach i stowarzyszeniach 
akademickich w organizacji tej w ży 
ciu wygląda zupełnie odmiennie

Rzecz zrozumiała, że to zniechęca 
wielu członków i kręp-tie rozmach w 
działalności, którego ta organizacja na 
prawdę potrzebuje, aby mogła należy­
cie spełniać choć w  części zakreślone 
przez siebie szerokie cele i zadania

ZAR2ĄD GŁoWNY

P. A. Z. Z. M. ,Liga‘ jest organi­
zacją akademicną, która posiada tą nad 
budówke organizacyjną w postaci za­
rządu głównego, którego prezes jest 
powoływany i odwoływany przez Ku­
ratorjum. keszla zarzadu jest „wybie­
rana" przez Walnv Zjazd nao 1 rok.

Walny Zjazd to zebranie członkow 
'arządu ośrodka warszawskiego, bo z 
oddziałów biorą udział tylko prezesi i 
delegaci „Wt-DLUG ROZDZIELNIKA 
USTALANEGO COROCZNIE PR/EZ  
ZARZĄD GŁÓWNY"

Delegaci ośrodków w praktyce od- 
grać mogą zatem na Warnym Zjeżdzie 
rolę WIDZÓW, stanowiąc zdecydowa­
ną mniejszość, (jak to już podobno

miało miejsce), 
f Wytwarza się PARADOKSALNA i 
I zabawna sytuacja, ponieważ do kom­

petencji takiego Walnego Zjazdu nale- 
i ży miedzy innemi zgodnie z § 20 p. t. 

rozpatrywani*- i zatwierdzanie rocznych 
•prawozdań, oilansów i preliminarzy 

dochodów i wydatków oraz udzielanie 
absolutorium ustępującemu zarządowi 

I glówner iu na wniosek Komisji Rewizyj 
•lej prócz wyborów członków zarządu 
głównego, Głównej Kcmisji Rewizyjnej 
i Głównego Sądu Koleżeńskiego Cał­
kiem familiine stosunki...

Przy takim obrocie sprawy za całą 
gospodarkę finansową ponosić winien 
e« entualną i  dpowiedziainosć zarząd 
główny, który ustala dowolnie «kład 
personalny Walnego Zjazdu.

Chociaż Ośrodki w  ten sposób ma­
ło mafą do powiedzenia, zato w kom­
petencji w ten sposób obranego zarzą­
du głównego leży zatwierdzanie uch­
wał zapadłych na walnych zebraniach 
oddziałów.

„WYBÓR* PREZESA ODDZIAŁU

Jeśli mówimy o wyborze prezesa 
oddziału to wr raz „wybór" należy brać 
w cudzysłowie. Walr.e bowiem zebra 
nie wysunąć jedynie może kandydaturę 
na prezesa, której z calem powodze­
niem zarzad główny może nie zatwiei 
dzić.

Prezesa Oddziału powołuje i odwo­
łuje Kuratorjum NA WNIOSEK PRE 
ZESA ZARZĄDU GŁoWNEGO...

„SWOI LUDZIE" W ODDZIAŁACH

Ażeby orjentować się odskonalc w  
sytuacji, zapatrywaniach politycznych 
i t. p członków oddziału, zarząd głó­
wny, albo prezes zarządu głownego 
niitSi w  takim razie w  odci/.iałach po­
siadać „swego człowieka", czy też 
„swoich ludzi”, którzy zdają sk. upulat- 
nie relację i odpowiednio opinjuja no 
i rzecz jasna z nimi zarząd główny w 
tym celu poza zarządem oa iziału u- 
trzymywae musi ciągłą korespondencję

Jak w takim wypadku to nazwać?

WALNE 7EBRANIE ODDZIAŁU
Przytoczmy § 30 statutu: „W Wal- 

nem Zebraniu Oddziału biorą udział 
wszyscy członkowie stowarzyszenia 

zarejestrowani w oddziale oraz delt 
gal zarządu głównego, któremu przy 
siuguje p*awo zabierania głosu, jak ró­
wnież utrzymywania wy koma zapad 
łych na Walncm zebraniu uchwał do 
czasu zatwierdzenia ich przez zarząd 
główny".

Bajanie zaś prawidłowości sporzą­
dzenia list członków uprawnionych do 
glosowania na Walnych Zebraniach 
Oddziału należi do zakresu działalnoś­
ci Komisji Rewizyjnej Oddziału. We­
dług otrzymanych informacyj w od­
dziale wileńskim z tem było nieco przy 
kra historja: kiedy NA OKOŁO 200 czł. 
zarząd udzielił prawo głosu TYLKO 
OKOŁO 95, mimo, że komisja orzekła, 
że zarząd nie miał najmniejszych pod 
staw prawnych i statutowych do ta 
kiego kwalifikowania, mimo ponowni 
go oświadczenia komisji, ani Kurator 
Oddziału, ani delegat zarządu główne­
go obecny na zebraniu nie zakwestjo­
nu wali legalności tego zebrania i praw- 
ności zapadłych na mm uchwal, cho­
ciaż skonysłać moeli z § 37 i 38 sta­
tutu stowarzyszenia.

Podobne także sąd koleżeński w Wil 
nie działa dość opieszale, bo niektórzy 
członkowie już od roku czekają na roz 
patrzenie skierowanej przez nich spra 
wy przeciw mtf°mu członkowi. Bąda 
cobądź organizacja ta jest SUTO SUB 
SYDJOWANA, no, a prezesi posiadają 
swój fundusz dyspozycyjny i przysłu 
guią im djety. Sprężystość działanie 
całego zarząou jest przecież konieczna 
dla dobra organizacji.

Tymczasem nie bardzo się im kleci 
na tym bożym świecle—

CO „LIGOWCY" PISZĄ O SOBIE
W ostatnim numerze „Dekady" w 

swei kolumnie sympatyczni „ligowcy" 
piszą tak o some w „Szopce ligowej".

Wierszyk, który wypowiada pre­
zes Oddziału do swych członków:

„Oddział naprzód za mm, —
Na moia komendę
Oddział w centrum patrzeć
Póki wodzem będę. Oj dana ."

wb. -



TRAKT BATOREGO1

Kijem  po szpaltach
Którego' dnia przyszedł do mnie 

redaktor i pow-eaział, że mam objąć 
dztał „Przegląd prasy1 ‘. Nie mając 
pod ręką wykrętnych argumentów 
zgodziłem się i zabrałem się natych - 
mast do robol y „z wielkim zapałem, 
ale bez programu11. Jak powiedział 
w swojem ekspoze jeden z dygnitarzy 
wileńskich, po ob.ięciu stanowiska, 
spodziewając się, że lada dzień nadej 
dzie progrc.ni z Warszawy. Ja  i tej na 
dziei niestety nie miałem. Zgromadzi 
łem wielką ilość pism młodzieżowych 
rozłożyłem na podłodze (na stole nie 

mieściło się) według kierunku politycz 
nego, od ściany lewej pisma lewicowe 
przez centrum katolickie, aż do naro 
dowych przy ścianie prawej. Zacząłem 
czytać, czytałem z małenn przerwami 
przez trzy dni, nocami śniłem o a rty  
kułach, których jeszcze me przeczyta 
łem, ale przeczytać muszę.

S tu lc ie  p y s k
Przed kilkoma dniami trafiła  mi 

przypadkiem do rąk ulotka wyaana 
przez jakąś bliżej nikomu zapewne 
nieznaną „akademicką młodzież postę 
pową11 w Poznanie.
Ulotka ta  roi się od wprost makabry­
cznych oszcezrstw jtod adresem mło­
dzieży walczącej o żydowskie ghetto. 
Nazwałem oszczerstwa te makabryez- 
nemi, gdyż trudno doprawdy inaczej 
określić treść takiego mniej więcej 
zdania

Do mętów zablokowanych w Brat- 
niattu (autorowie mieli prawdopodob­
nie na myśli Dom AKademicki), na 
których rękach nie zaschła jeszcze 
krew ich bliźnich, a którzy w ręka-

Odpryski

wach kryli jeszcze pałki i kastety, 
Po przewcitowaniu mniej więcej po przybył arcybiskup Jaibrzykowski, 

łowy na czwarty dzień zemdlałem i ( aby udzielić im swego błogosławień- 
dostałem silnej gorączki. Położono iiwa „te. etc
mnie do łóżka. A zawezwany doktór *. ., .
powiedział, że jestem nerwowo bardzo Błowa „lizm , „kultura .,c,wi- 
wyczerpany. pewnie miałem jakieś h/a,’Ja“  ><>wtarzają sięn w tej ulot- 
I zeżycia. I że potrzebuję dużo spoko f e ktlkakiotnie: Nie upadłem jeszcze
ju. Na oiąty dzień przyszedłem do sic tak nŁiko’ . zcb-vlu S1?> z podobnymi 
hic, otworzyłem oczy i ujizałein D^/awtorowm ej ulotki t> parni, wda- 
przid so b ą  naszego wi. Ikiego redakto wa ^  dyskusje, ale bezczelność 
a, ze słowami la ustach „przegląd ^  ‘!*uow’ k to :;>' mowl;le 0 milo“

prasy gotów?11 zbladłem, Ależ, wyb.d rjllznlcf  .szrrZi* , hasła 'denawisci 
koralem „a jestem chory „cc numer k,a'soweJ’ k or7>’ mowl9e 0 kulturze

D la c z e g o ?

pójdzie z białą plamą co!. Musi być 
„przegląd prasy11 na dziś wieczór.

Zwlokłem się ze swego łoża na pod 
łoerę, gdzie leżały te pismak1 zaczą­
łem prace. Naiazie przypominałem
wstępne artykuły, wszystkie podobne , .  , u  ,  ,. , , , . , , . . . objawach „wysokie f 1 kultury duchojeden do drugiego iak „biemaekie b u  . .
u o z? o  7 / i i-to« crrit-n / u H o rn r r  tw/ż l/żTOTnOTT1

pooczas pochodów perwszomajowyeł 
pałką i pięścią zmuszają opornych do 
zJejim wania czapek, którzy organizu­
ją pnłkarskie napady na ludzi ośmie­
lających się zwalczać ich stale i kon 
sekwentnie. że nie wspomnę już o

źnięta11. Wszędzie „nasza iJeologja11, 
że tak powiem to fundament, na któ - 
rym naród i państwo.... temniemiuej 
jednak itd. Ciągle my i my aż do znu­
dzenia. A czasami tylko tamci, to zna 
czy wszyscy co niby nie my. Czasami 
żydokomuna albo masonerja, albo zno 
wu elementy reakcyjno klerykalno - 
nacjonalistyczne. W sumie burżuazju.

Jestem wyczerpany, odkładam pióro, 
wi era wzrok mój pada na duży napis: 
Dekada. Resztkami sił biorę numer do 
ręki. może tu  coś się znajdzie. Eureka, 
znalazłem! Nareszcie niema nic o na 
szej ideologji11 i „naszym programie11. 
Zupełnie słusznie, ideologia, jrrosram 
to wymysły endeckie, jak twierdzi pan 
premjer. Poseł Budzyński widocznie 
jest ehory, bo chce programu dla Pol­
ski. A przecie mamy Sejm, mamy 
rząd, mamy policję, która umie roz 
prószyć żądających programu, więc po 
eo, pyta prosto z mostu redakcja „Pro 
sto ii Mostu11.

Ale wracajmy do Dekady. Na pierw 
szej stronie, mamy odezwę do tak zwa 
nej młodzieży zdrowo-myślącej. Pod 
kreślam nie mądrze myślącej, nie 
szlachetnie myślącej, ale zdrowo myś­
lącej. Naturalnie zdrowo dla swojej 
karjery i kieszeni. Odezwa w dalszym 
tekście wzywa młodzież do nie podda 
wania s*ę wpłvwom politykierów en- 
edekeh i oenerowskieh. A milcząco 
skłania do przyjęcia ideologji pełnego 
żłobu. Jeszeze bardziej jaskrawo uwy 
pukla się bezprogramowość . zależ - 
uość Dekady od czynników miarodaj­
nych w dziale sztubackim.

A propos działu sztubackiego, kiedy 
podczas posiedzenia redakcji „Trak - 
tatu Batorego11 zaproponowałem wpio 
wadzenie działu sztubackiego naszego 
pisma, dowiedziałem się, że istnieją 
przepisy, zabraniające sztubakom pisy 
wania w perjodykach.

Tymezasem w Dekadzie istnieje od 
pewnego czasu obszerny dział dla ma
turzystów, współpracownikami tego
działu poza akademikami są row - 
nież sztubacy. Artykuły' pisane przez 
nich są podpisywane pełnem imieniem 
i nazwiskiem. I  władze nie protestują. 
Widocznie atmosfera Dekady nie jest 
niebezpieezi: ą dla młodocianych oby­
wateli, hartujących się w ideologji pa 
ństwowotwórczej. Żeby lepiej zrozu - 
mieć dlaczego władze tak surowe w 
otosunka do młodzieży akademickiej, 
w tym wypadku uzbroiły się w tole - 
rancję należną przynaimniej Płomy­
kowi, przejdziemy do treści.

Autor jednego z artykułów informa 
jącego maturzystów o życiu na uni - 
wersytteie, za wszelką cenę stara się 
obrzydzić młodzieży kierunk polity - 
czne na uniwersytecie. taL znienawi - 
iłzone przez pana Ministra.

Więe twierdzi on, że organizacje a- 
kademiekie (polityczne) to dla nas ta  
buła rasa (jak dla kogo)

woj państwa dyktatury pioletarjatu, 
, a bezczelność zmusza poprostu naj­
bardziej zrównoważonego człowieka do 
krzyknięcia — stulcie pysk’

N i e b e ż p l e c z e r t s t w o , k t ó r e  
i d z i e

Bezwątpienia, uczestnicy strajku 
szkolnego, w roku L905, którzy obce 
nie niejednokrotnie stoją na bardzo 
wysokich stanowiskach, musieli się w 
swoim czasie sporo nasłuchać argu­
mentów wtakm np. rodzaju:

Waszym obowiązkiem jest nauka, 
nauką najlepiej przysłużycie się oj­
czyźnie i t.p.

A jednak strajk  szkolny się odbył 
i ci, którzy brali w nim udział du­
mni są dzisiaj z tego. Rozumieli oni 
odbr/e. że zaborca nie będzie czekał 
aż „dorosną11, rzoamieli, iż koniecz­
ność chwili wymaga silnego i bezpo­
średniego zadokumentowania, że dość 
już bezprawia i ucisku

My walcząc dziś z żydostwem, nie 
walczymy lewą czy prawą stroną. To 
jest symbol, symbol oddzielenia ca­
łego polskiego społeczeństwo od tych, 
którzy nie czekają aż my ukończymy 
uniwersytety-, ale którzy na czele 
frontów ludowych idą ku nam przez 
Sowiety, blumowską Francję i Hisz - 
panję. Jeżeli ktoś zechce Jopatry - 
wać się różnicy pomiędzy tymi dwoma 
przykładami, biorąc za podstawę kry- 
terjurn niepodległego bytu — odpo­
wiem: nie doceniacie niebezpieczeń­
stwa, które idzie.

Chciałbym się zastrzec, że nie 
mam ani krzty antypatji do rosjan, a- 
ni ich języka . Jednakże niejedno - 
krotnie głowiąc się nad rozgryzieniem 
mentalności żydowskiej, zapytywa 
łem siebie dlaczego , pewne szczegół 
nej sfery żydowskie (nazwijmy' je 
„asytokracją11) i to tak starsze jak i 
młode pokolenie, chętnie i z widoczną 
przyjemnością używają rosyjskiego 
języka. Dlaczego właśnie ci, którym 
wyznaczano sfery osiedlenia, dla któ­
rych powiedzionka w rodzaju „żydow- 
skaja morda11 były bezmała komplc - 
mentem, dlaczego właśnie po rosyjsku 
i uczą dotychczas mówić tyTm językiem 
swoje dzieci. (Jzyżby gdzieś na dnie 
ich duszy pokutowała iskerka nadzeji, 
że wrócą „dawne dobre czasy11?

K o n t a k t
Pan minister spraw wewnętrznych 

gen. Sławoj - Składkowski jest zwolen­
nikiem ścisłego kontaktu z ludnością. 
Pamiętajmy, żc gdy kobieta wiejska, 
członkini jakiejś delegadji chciała go 
pocałować w rękę, nie pozwolił na to 
i sam złożył pocałunek na spracowa­
nej ręce oszołomionej tern kobieciny.

Uważam tc za bardzo piękny- gest 
i myślę sobie jaaby to dobrze było, 
gdyby p. minister Świętosłuwski był 
także zwolennikiem bezpośredniego 
kontaktu z młodzieżą. Zapewne przy­
jechałby wówczas do nas, porozmawiał 
z nami, a możeby się przekonał, że 
to nie „endecy11 robią „nieobliczalne 
burdy11, ale że to cała polska młodzież 
walczy o swoje słuszne pra\ a.

iw w i ą r a c n  m e n t a ln o ś c i
Jestem zdarua, że wśród młodzie­

ży nie powinno być organizacji fawo­
ryzowanych przez czynniki rządzące. 
W erze jędrzejewiczowskiej członek 
Legjomi młodych mógł być pewien, że 
po ukończeniu studjów nie bedzie za- 
pomniąny przez swoich mecenasów.

Taki młodzieniec wiedział, że im 
więeej depesz hołdowniczych podpisze, 
im więcej protestów- wyśle, tern jego 
sytuacja w przyszłości stanie się pew 
niejsza. Ta młodo - leg jonowa1 men­
talność pokutuje dotychczas w środo­
wisku akademickiem. Byliśmy świad­
kami tego podczas i po wileńskiej blo­
kadzie. Pewne organizacje i jednostki, 
to podpisywały protesty, to znów ak­
ty solidarności, wystawiając równo - 
cześnie gorliwie nosy do wiatru.

Obawiam się, że zaczynają tracić 
węch, a cóż wart piesek bez dobrego 
węchu ?

C e le  i s p o s o b y
Na posiedzenie Komis ji budżeto­

wej sejmu podczas dyskusj nad budże­
tem ministerstwa WE i OP pan 
minister świętosławski powiedział1

„Chcemy aby każdy kończący szko­
łę był żołnierzem i obywatelem11.

Nie wątpię w szczerość tej sprawy, 
ale trudno mi równocześnie uwierzyć 
w jej realizację wtedy, gdy pierw 
szymi krokami na drodze do tego i-

deału kieruje związek mający za sobą 
Rykonty, Święeiany, Płomyki i wie­
le innych „wysoce żołn.ersko - obywa­
telskich posunięć11.

W takich warunkach, mam wraże­
nie, znacznie prędzej doczekamy się 
oby waiela którejkolwiek międzynaro­
dówki hiż żołnierza i obywateia Po­
laka.

M arjan Obiezierski.

Z żjfc ia  s t o w a r z y ­
s z e ń  .

S o d a lic ja  M a r ja ft s k a  
A k a d e m i k ó w

'istatnF wystąpienia zewnętrzne 
Sctdalicji Mariańskiej Akademików; u- 
■otki, inauguracja roku w sal. Śniadec- 
kicn, zorganizowanie nabożeństwa za 
poległych w obronie wiar) w Hisz- 
panji, udział w blokadzie, zwróciły u- 
wagę szerszych rzesz akademickich na 
tę organizację. Teni niemniej duża ilość 
akademików nie zna naszej organiza- 
cji i jej działalności. |est to jedna z 
nielicznych na terenie akad imickim, 
zwarta grupa, -skupiająca ludzi mło­
dych o ideałach katolickich i naiudo­
wych. Sodalicja jesit organizacją sa­
mokształceniową. Mając wspólną pła­
szczyznę katolicko - narodową, wy­
chowuje swoich członków na ludzi o 
mocnych podstawach moralnych, a zry 
wając z katolicyzmem biernym, ma 
w ambicjach stworzyć jednolity typ ka 
tolika - patrjoty.

W działalności swojej na U S B. 
Sodalicja usilnie dąży do scer.ientowa- 
nia ruchu naiodowo - katolickiego. W 
tym celu współpracuje ze wszystkiemi 
organ zacjami akad., stojącemi na 
gruncie katolickim i narodowym.

Recz usną, że z analogiczną orga­
nizacją żeńską, Sc-dalicją Marjańską 
Akademiczek, utrzymuje Soaalicja ści­
sły kontakt, uzgadniając wszelkie ze­
wnętrzne wystąpienia obu organizacyj, 
oraz współpracując na gruncie ideowo- 
wychowawczym. "

• Praca wewnętrzno - organizacyjna 
rozdzielona jest pomiędzy 9 sekcjami, 
w których pracuje się systemem semi­
narium. System ten pozwala rozsze­
rzyć pracę naukową każdego członka 
na teren sodalicyjny, iak również umo­
żliwia zajmowanie się przez Soualicją. 
wszystkiemi sprawami polska mło­
dzież akademicka 
mi.

Działalność sekcyj jest koedynow a 
na na miesięcznych Zebraniach Ogól­
nych, poprzedzanych Mszą św. z Ko- 
munją Św. Życie wewnętrzne i wyro­
bienie jednjstkowe jest punktem wyj­
ścia naiszej działalności. Na tej podsta­
wie tworzą sudoliści pewne wytyczne 
pracy organizacyjnej jako całości, jak 
również wytyczne pracy poszczegól­
nych jednostek. Głównym celem obec­
nie jest walka z komunizemm, maso- 
nerją i żydostwem.

Życie towarzyskie skupia się we 
własnem „Ognisku11 (Wielka 64), któ­
re odwiedzają codziennie sedalisi, czy­
tając pisma, słuchając radia.

Pozatem raz na miesiąc odbywają 
się herbatki dyskusyjne i sobótki ta­
neczne

Na najbliższej herbatce dyskusyj­
nej omówiona będzie dżiałalność lewi­
cy akademickiej, najbliższe zaś zebra­
nie ogólne poświęcone zostanie zagad­
nieniu eugeniki i projektu usitawy w 
tej kwestji w Polsce.

żywo nteresuiące- Myk ,v s-abDicoie

Pąnietłzirfók, 1 Jutego 1937 r.

ł a d u , ta d it — kij 
do za d u

rozeszła się wielce ra dosna wieść 
pośród akademickiego luda, albowiem 
oto rozsierdzona Ałma M ater znowu 
naoścież otwiera swoje podwoje. Lecz, 
że to jak czyhałem kiedyś w sztambu 
chu uroczej pensjonarki: „każde szezę 
ście posiada rysę, którędy nieszozęś 
eie się sączy dla równowagą11 — tak
edy razem z tą  dobrą nowiną, poozę 

| -y im się plątać po łbie mym kudia- 
tym jakieś myśli dzikie a niesamowi­
te.

Źe to nic daj 3oze za radą tych, 
eo ong.s sławetne odezwy, wołowenu 
litery pisane, rozwieszali, lub tych eo 
to „rozhukanej młodzieży11 wielki© 
cięgi zaaplikować radzili, w prasta­
rych murach nowe się rządy poczyna
i *  ,

A więc przedewszystkiem, w spe­
cjalnie na to przerobionym dziedz-ń - 
cu Sarbiewskiego stacjonuje oddział 
„kubańskich kozaków11 by w każdej 
chwili o ile „wyrodne syny11 nie pot - 
rafią  utrzymać powagi, należnej mu- 
rom prastarej wszechnicy, urządzić 
wypad pod n&słem „liajże na Soplicę11 
W salach wykładowych pełno panów 
z pałkami (nie tych co biją szyby ży­
dom, ale tych co z urzędu biją tych 
ostatnich), którzy jak, tylko, który z 
jaką podejrzaną oraeyją miałby za - 
miar wystąpić, lub obok Semity 
wzdragał się us.ąść, to go momental 
nie pałką w łeb i do szpitala.

Wszędzie panuje ład i porządek, 
cisza żadną „burdą11 nie zmącona, a 
o ile taka by się wydarzyła, no wtedy 
przywódcom, lub takim eo w koinite - 
eie, sławetni.] ongiś blokady, zasiada 
li, w sal. Śniadeckich, lnb cc gorsza 
pod pręgierzem na placu Katuszo - 
wym, cum asistcntia oinnium proffes- 
sorum, a ku uciesze wokół zebranej, 
szczególnie żydowskiej, gawiedzi, — 
rozciągnąwszy na kobierczyku—i moc­
ne, (takie na gołkę) razy by odmierza 
no. Czynność tę spełniałby, z wieku . 
urzędu, najstarszy woźny uniwersyte 
tu, ten co przed Jego Magnificencją 
berło rektorskie, z wielką dźwiga po 
wagą. Do insygniów rektora przybył 
by jeszcze jeden — skromny naliaj-

Ojea naszej wszech 
nicy zawieszony — A i skutki takie 
go systemu byłyoy zapewne piękne— 
oto wychodziliby świadomi, lojalni ©- 
bywatele, którzyby przy wyrazie „sa 
nac ja '1 — trzykrotne „niech żyje1- 
krzyczeli, przed urzędem zaś wojewó­
dzkim, iako widomym znakiem wła­
dzy rządu czapkę by zdejmowali, a na 
dźwięk posłyszanego słowa „endek11 
palec do ust przykładali, a twarz ich 
gorący oblewał rumieniec. A ua miej­
scu dzisiejszych wyrazów, mieszczą - 
cych się nad głównem wejściem, „oj 
czyzna. nauka, enota'^ mieściłaby się 
zapewne laka dewiza .Jada, lada kij 
do zadu11.

Antoni Hryc.

Głos sztuoaka o studentach
Ludzie dorośli łatwo mogliby po ■ 

myśleć, że młodzież szkolna nie mtere 
suje się wypadkami, jakie od połowy 
listopada 1936 mają miejsce na USB. 
Młodzież szkolna bowiem nic jna spo 
sobnośd publicznego wyjiowiedzenia 
się na tego rodzaju temat.

żyć zakłamaniem odłamów politycz - 
nych11. Jutrzejszy m aturzysta chce 
coś wiedzieć o życiu uniwersytetu. 
Moi koledzy, wy me chcecie żyć zakła. 
maniem odłamów politycznych, a żyje 
eie stokroć gorszym zakłamaniem kom 
binatorów politycznych Wy usilnie 
dąiyeie do odciągnięcia młodzieży od 
polityki, od nurtujących w psychice 
narodu kierunków myśli jłolitycz; tej. 
Wy naiwni łudzicie się, że falę, która 
prowadzi cały naród do nowej Polski 
zatrzymacie, wytartemi frazesami i o- 
bietnii am) posad. Przywołujecie nas
do spokoju. W imię czego* Aby pan 
minister był zadowolony, aby spokój 
był na uniwersytecie. My nie ramie - 
rzamy przerywać walki. My nie wróci 
my do spokoju póki będą niesprawied 

nie chce iiwości i gwałty. Esto,

To zaś, co ogół młodzieży myśli i

myślimy.
Gdyby tu rolę grały jedynie sno­

bizm. fanfaronada i szkolny zakaz cho 
dzenia pod Dom (wiadomo bowiem,

mówi między sobą, jest znane tylko że zakazj wpływają zwykle wręcz od
niewielkiej liczbie starszych A eo po 
wie prywatnie jeden - drugi sztubak

wrotnie — a we wszystkich gimna 
zjach mnie.j lub więcej ostro nie poz

w towarzystwie dorosłych nie jest cał wolono odwiedzać zamkniętych akade 
kowicie miarodajne, bo może to być miKÓw), toby ten ruch nie był tak po-
sąd zupełnie odosobi iony.

Gdy wiec nadarza się sposobność 
tizeba stanowczo stwierdzić, że ogół 
młodzieży szkolnej solidaryzował się z 
wystąpieniami, podejmująeemi walkę 
o polskość uniwersytetu.

Najprzód przejawiało się to w cho 
dzeniu ua Górę Boufałłową. Często,1 
było one gremjalne. Cała klasa ezy 
przynajmniej cała „paczka11 przyja - 
ciół z jakiejś klasy udawała się pod 
Dom Akademicki i tam dawała wjwaz 
swym uczuciom przez wznoszenie ok­
rzyków, posyłanie paczek, papiero ■ 
sów itp.

Oczywiście dużo w tem było snobiz, 
mu — bo przecież nie wypadało wte 
dy nie odwiedzić choć raz „Alkazaru11 
dużo fanfaronady — tak już jest, że 
„siódma, ósm t: fanfarony-../1 jak mó 
w. stary wierszyk.

Ale dużo też było chęci okazania, 
co my naprawdę o tem wszystkiem

wszechny. Chodziłyby jednostki, lecz 
nie większość A chyba niema szkoły, 
której uczniów nie widzianoby na Gó 
rze Bonfahowej w tygodniu głodówki.

Nu pauzach też rozmawiało się cią 
gle o akademikach Wrazie napotka­
nia na pogląa odmienny, starano prze
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kę z łaciny kilkanaście tzw. bryzń—
— Gdzi s kupiłeś?
— U Łupca.
— Co? U Łupca, u Żyda?
I  za chwilę na taDlicy narysowano 

taki obrazek. Wielki Żyd, z długim no 
sem i jeszcze dłuższą, brodą siedzi na 
stosie książek, a malutki chłopczyk w 
szkolnym mundurku całuje w czubek 
brody. Podpisano:

„Tolck. przyjaciel mniejszość’11.
Innym razem dowiedziano się, że 

autor jednego z podręczników gim 
nazjalnych, profesor USB jest filos' 
mitą. Na tablicy zaraz pojawił się ry­
sunek Żyda w todze i birecie z podrę

konać się o słuszności swego To jest eznkiem w ^  j is; P rof_ Mow 
charakterystyczne. Naogoł bowiem piło SZP wuj3: żvdowski. p 3 , BZ z ^
dzież szkolna nie interesuje się d z iś1 
jiolityką. Nie wyraża sę. to tem, aby 
przeciętny uczeń, gimnazjalny nie 
miał „swych przekonań11, ale raczej 
tem, że przekonania kolegi nie obcho­
dzą go, że nie usiłuje nikogo nawTo - 
cć na swą „wiarę1̂-. Rozmów politycz­
nych na korytarzu szkolnym, dziś pra 
wic się nie słyszy. Wypadki uniwersy 
teckie obudziły więc niejako wyjątko­
wą reakcję.

Objawała się ona także na wesoło. 
W jednem z gimnazjów pewien u- 
ezeń V III klasy przyniósł na klasów-

ręczmkiem X w polskiej szkole11!
Dowodem poważniejszego traktowa - 

nia sprawy był niedawno sposób wita 
ma się sztubaków ze studentami po 
powrocie z fciy j Bożego Narodzena. 
Oto zamiast stereotypowego „Jak tam 
święta?11 słyszano się znacznie częś - 
ci ej pytanie, kiedy wznowąi wykłady, 
co myślicie robić itp. I  sztubak z za- 
nteresowaniem słuchał odpowiedz: sto 
denta i widać było, że z ruchem aka 
demiokiego protestu przeeiwKO zażj - 
dzeniti szkół wyższych w zupełności 
Ósympatyzuje. ENAM
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